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Numer obecny, grudniowy, jest ostatnim numerem tego­
rocznym. Powinien on zatem wielu P. T. Prenumeratorom 
przypomnieć, że już jest ostatni czas wyrównania zaległej 
prenumeraty, tembardziej zaległych prenumerat, Administracja 
załącza zatem czek i prosi o ich wypełnienie.

TREŚĆ.
Wiersz: Niepokalana — Na dzień Niepokalanej naszej 

Matki —■ Błogosławiony Bartold III. Zakonu — Zbawca 
nadchodzi — Tercjarz św. Franciszka — Dwie matki — 
T o tylko drobnostki — Kronika — Doczekała się.

SPROSTOW ANIE.

W listopadowym zeszycie Pochodni, w scenie drama­
tycznej „Wzgardzicielki świata" str. 350, zaszły pomyłki, a mia­
nowicie poprzestawiano tekst mowy św. Franciszka. Dlatego 
dla pożytku Czytelniczek Pochodni — którym mówiąc nawia­
sem obraz ten sceniczny bardzo się podobał i pragną go 
przedstawić u siebie na ^scenie. Redakcja podaje, że ypo 
8 wierszu „Oto Bogu się dziewic gromada tu chyli“, nastę­
puje wiersz 43 „O siostry drogie I Służki tak wielkiego Pana 
i kończy się słowami: „Jesteście najwybrańszą trzódką Chry- 
sta Pana". (6-ty wiersz od końca. Teraz dopiero następują 
wiersze od 9-go do 42 włącznie.

Koniec od słów „Daj mi życie, zostaje na swojem miejscu.

OFIARY ZŁOŻYLI

Na B ea ty fik a c ję  Czcig. O. Rafała Chyl. franc. Grodno: Ej- 
twid 5 zł z prośbą o polepszenie zdrowia. Wilno Zofja Jadwiga 2 zł. 
z podziękowaniem za otrzymane zdrowie; Zofja Joanna 3 zł. z pro­
śbą o zdrowie i opiekę nad siostrzeńcem, który poszedł na złą drogę.

Na M isje  franc, w Japonji: Kraków: Gronkiewicz 6, Po- 
nik iew ska 2; NN. S. W arszawa :Skrodzkl 1 zł.
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POCHODNIA SERAFICKA §
O RG A N  T R Z E C IE G O  ZA K O N U  I S T O W  FRA NC K RU CJA TY  M IS Y JN E J

N I E P O K A L A N A .

Jak wizja złota, jak  jasna Zorza,
Idzie przede m ną M ateńka  Boża.
P rom ieńm i chw ały  idzie odziana,
A ja Jej szepcę: N I E P O K A L A N A !

W  każde zaranie a łoża staje,
Za Przewodniczkę Siebie mi daje.
Ja przed N ią  padam  w proch na kolana,
I wołam: wiedź mię N I  E P O K A L A N  A!

W  każdej godzinie Ona się jawi,
Pociesza — dźwiga i błogosławi.
G dy jestem  sm utna  — watką znękana ,

Tuli mię s łodko  N I  E P O K A L A N  A!

I żyć nie um iem  bez Tej M ateńki,
A n i  się wyrwać nie chcę z Jej ręki.
Z iem ię na którą jestem  wygnana,
Przejdzie wraz ze mną N I  E P O K A L A N  A!

G dy na wieczności s tan iem y progu,
Tam  Ona duszę mą odda Bogu.
A  ja Jej w tedy rozradowana,
Zaśpiewam  cudnie: N I  E P O K A L A N  A l!  ...

Dziecko Marji.
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Na dzień N iepoka lanej  n a s z e j  Matki.
„K tóraż to jest, k tó ra  postępuje jako jutrzenka, 

piękna jak  księżyc, wybrana jak słońce".
N ikt inny, tylko Ty M atuchno nasza Niepokalana! 

Ty, Królowa Serafickiego naszego Zakonu! Ty jesteś 
tą rozkoszną jutrzenką, tem wybranem  słoneczkiem; i tą 
czarującą pięknością księżyca! Ty jesteś najpiękniejszą 
i jnajwybrańszą! My dzieci Franciszkowe, a zarazem dzie­
ci Twoje, nie możemy się dosyć na rozkoszować w Twojej 
piękności, a w m iarę jak się w Tobie przeglądam y, bu­
dzi się w nas coraz większe pragnienie, byśmy Ci się stali 
podobnymi we wszystkiem. W  tem jednem  pragnieniu 
mieści się tyle, tyle innych pragnień! Pozwól nam, by­
śmy Ci m ogli jedno z tych pragnień wynurzyć dzisiaj, 
gdy gromadzimy się tak licznie u stóp Twych ołtarzy. 
Nie wątpimy ani na chwilę, że Ty zamienisz je w rzeczy­
wistość. Posłuchaj nas więc Matuchno.

Chcemy iść po drodze miłości Boga i bliźniego bez za­
trzymywania s ię — wyżej, coraz to w yżej! Jak ta jutrzenka, 
chcemy wstępować z jasności w jasność — aż dopóki m i­
łość nasza nie stanie się jako słońce. W ybacz M atuchno 
naszą śmiałość — przyoblecz nasze pragnienia szczere 
i gorące rzeczywistością. Dodawaj coraz więcej łaski —- 
siły — gorącości ducha byśmy jak orły białe wzbijali się 
wyżej i wyżej na górę miłości! Niech nas już nic nie 
spędza z tej drogi ku szczytom miłości! Niech odtąd 
każdy czyn naszego życia będzie spełniony z miłości 
i wszystko w nas, koło nas niech się zamienia na miłość 
czystą i ofiarną! Ta miłość niechaj nas uczy jak mamy 
być wiernymi Bogu we wszystkiem i jak  się Mu trzeba 
oddawać bez zastrzeżeń i na zawsze!

Nie pozwól nam  o M atko, zatrzymać się na tej drodze 
choćby na chwilę. Ale gdybyśmy kiedy upadli, to dźwi­
gaj nas czemprędzej, byśmy znowu szli dalej za Jezu-
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sem, k tó ry  w e d łu g  s łów  P ro ro k a  b iegn ie  k ro k ie m  o lb rz y ­
m a, w ięc g o tów  o d d a lić  się od nas, a m y m ożem y Go 
już  w ięce j n ie  doścignąć. . : (

C hcem y iść sta le i  w ie rn ie  za P. Jezusem; i  iza T ob ą  
M a tko , m im o  zmęczenia, m im o  różnych ponęt tego św iata. 
N aw e t spog lądać n ie  chcem y na jego  złudne rozkosze. 
A ch  —  bo tam  w górze  - - czekają  nas inne, k tó re  jedyn ie  
i  na w ie k i zaspokoją  dusze. P row adź nas w ięc M a tuchno  
N ie p o ka la n a  na górę  m iło ś c i —  w yże j, coraz w yże j!!

Nasze obawy
O to  w idz im y  — tam  hen w o d d a li, ja k  d ro g a  

nasza c ie rn ia m i się ściele bo d ro g a  m iło śc i, to  d ro ga  
n a jrozm a itszych  c ie rp ień . T y c h  c ie rn i w żaden sposób 
om inąć n ie  będzie można. W id z im y  to — , i  m im o w o li budzi 
się lęk... A le  g d y  rozw ażam y, ja k  po tych  c ie rn ia ch  prze­
szedł sam P. Jezus, ja k  przeszłaś T y  M a te ńko  nasza i  ty lu  
ty lu  Św iętych  naszego Z akonu , to  nab ie ram y odw ag i 
i  u fnośc i. O, n ie  co fn ie m y się z d ro g i, an i c ie rn i o m ija ć  
n ie  będziem y! N iech  się p o k łu ją  nasze stopy, to n ic  n ie  
szkodzi, chcem y być pod ob nym i do Pana Jezusa i  do 
C ieb ie  M a tu chn o !

W ś ró d  d ro g i napo tykać  będziem y i k w ia ty  przeróżne, 
na pozór p iękne  i  nęcące. Sw oim  w id o k ie m  będą zapra ­
szać, by je  zerwać i pop ieścić  się n ie m i. Lecz n ie  M atuch- 

• no ! n ie  ze rw iem y żadnego bo to k w ia ty  ziem skie, 
tru ją ce , a m y idz iem y w  k ra j ta k  p rzecudny, b y  tam  z ry ­
wać k w ia ty  n ieb ieskie . Jak s tru m y k  g ó rs k i o m ija  wszyst­
k ie  p rzeszkody i  p ły n ie  d a le j, ta k  i  1 we dziec i o M a tko , 
o m ija ć  będą zawady te j z iem i i  p ó jd ą  za Tobą w yże j, 
coraz to  w yże j! Czy T y , M a tuchno  K ochana, opuścisz nas 
w tedy?  O n ig d y , p rze n ig d y ! T y  pójdziesz w raz z nam i 
zarów no w  dn iach  szczęścia, ja k  i w  noce doświadczeń. 
T y  nas n ig d y  nie opuścisz, an i n ie  pozwolisz, byśm y
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Ciebie kiedyś opuścić mieli — więc wiedź nas wyżej i n a ­
ucz Swe dzieci pociągać drugich na górę miłości.

Chcielibyśmy wszytkie dusze jakie napotkam y na 
drodze naszego życia, p o rwać za sobą na szczyt! Nie 
chcemy być samolubnymi i marzyć tylko o swojem szczę­
ściu, ale pragniem y przyprowadzić do stóp Jezusa cały 
szereg zbłąkanych dusz, kapłanów świętych, pogan n a -  
w róconych...

M atuchno nasza! Czy nam  wolno tak myśleć? O, jak 
nas bardzo boli to, że bram y piekła tak szeroko otwarte, 
że miljony dusz, za które Jezus cierpiał pędzą na oślep, 
by rzucić się w tę przepaść i to na wieki! Matko ratuj te 
dusze nieszczęśliwe! O jak pragniem y zastąpić im drogę. 
Im niżej staczają się grzesznicy, a nawet dusze wybrane, 
brnąc coraz bardziej w oziębłość duchową — tem wyżej 
Twe dzieci wzlatywać pragną, by żyjąc zdała od pociech 
ziemskich, stać się prawdziwą pociechą Tego, który mó­
wił: „Szukałem, kto by się ze m ną smucił, a nie znalaz­
łem ". O niechże do nas — dzieci św. Franciszka i Twoich 
M atuchno, nie odnosi się nigdy ta skarga Jezusa. Naucz 
nas żyć miłością i um ierać z miłości, M atko nasza n a j­
droższa, najukochańsza! Dziecię M ar fi.

Bł. Bartold III. Zak. św. Franciszka Seraf.
(12 g rudni a)

Między Świętymi i Błogosławionymi III. Zakonu Se­
rafickiego można napotkać przedstawicieli wszystkich sta­
nów i każdego wieku. To też tercjarze i tercjark i znaj­
dują łatwo wzory do naśladowania wśród Świętych w nie­
bie, którzy żyli niegdyś na ziemi w tych samych, jak  oni 
warunkach. Są tam  starzy i młodzi, bogaci i ubodzy, 
uczeni i prostaczkowie, tacy, co prawie przez całe życie 
cieszyli się dobrem  zdrowiem i ci, którzy latam i przykuci 
do łoża boleści, przez cierpliwe znoszenie ciężkich chorób,



zdobyli wieniec wiecznej chw ały. Do tych osta tn ich  należy, 
bł. B arto ld  zwany we W łoszech „Jobem  T oskańsk im  .

B ł. B arto ld  pochodził ze staroży tnego  rodu  hrab iów  
Mucchio i był ich ostatn im  potom kiem . O toczony t ro ­
skliw a opieką bogobojnej m atki, już od najm łodszych 
la t naznaczony był n iejako  cecham i w ybraństw a Bożego. 
Posłuszny n a  każde skinienie rodziców i starszych, niez­
wykle pobożny, cichy, łagodny , skrom ny i bardzo  zdol­
ny do nauk , zw racał na  siebie pow szechną uw agę. R ó ­
w ieśn icy  nazywali go A niołem  pokoju  i ob iera li go zwy 
kle za wodza zabaw chłopięcych, podziwiając, w m m  n a d ­
zwyczajną roztropność i szybkie orjen tow anie się w każ­
dej. sytuacji.

H ra b ia  M ucchio p o k ład a ł w ielkie nadzieje w u ko­
chanym  jedynaku ; spodziew ał się, że B arto ld  m etylko 
sław ą okry je  swój ród, ale i przyszłem u pokoleniu  zostawi 
do naśladow ania  wzór najw znioślejszych cnót i zalet.

T ym czasem  jednego  dn ia  m iody B arto ld  oświadczył 
ojcu najniespodziew aniej, że p rag n ie  zostać kapłanem .

Zdum ienie i oburzenie h rab ieg o  m e m iało  gran ic . 
W szelkiem i sposobam i s ta ra ł  się odw ieść syna od po­
wziętego zam iaru ; przeszkadza! mu w ćw iczeniach poboż­
nych, a p o c iąg a ł do św iatowych rozryw ek -  nie szczędził 
m u wym ówek, gróźb , obelg  i coraz gorzej z nim  się
obchodził. ,

B a rto ld  widząc, że ó jca nie przekona, opuścił p o ta ­
jem nie dom  rodzicielski, u d a ł się do i izy i tu w klaszto 
rze OO. B enedyktynów  — n a  usilne p rośby  — został 
p rzy jęty  do posług  w ch arak terze  p ielęgn iarza chorych.

Z ajęcie to da ło  m u sposobność do ćwiczenia się 
w wielu heroicznych cnotach . Z akonnicy poznali w krótce, 
jak i skarb  m ają  u  siebie i zachęcali B arto ld a , by w stąp ił
do ich zgrom adzenia.

B arto ld  nie czul w yraźnego pow ołania do  życia za ­
konnego, więc w gorącej m odlitw ie b ła g a ł P. B oga
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o światło, co ma czynić. M odlitwa wiernego sługi Bożego 
została wysłuchana. Gdy prawie całą noc przepędził na 
świętem rozmyślaniu, ukazał mu się Pan Jezus okryty cały 
ranam i i przemówił do niego w te słowa: „Bartoldzie, 
nie w sukni zakonnej, ale w cierpieniach i ranach, które 
będą trapiły  twe ciało przez lat 20 — masz zdobywać 
przygotowany dla ciebie wieniec wiecznej chw ały '1.

Po tem widzeniu, zasiągnąwszy rady spowiednika 
zosta! Bartold tercjarzem  zakonu Serafickiego, zwią­

zał się ślubem dziewictwa i oddal się ostrej pokucie i bo- 
gornyślności.

Tam tejszy biskup, posłyszawszy o niezwykłych cno­
tach m łodego hrabiego Mucchio, zapragnął wyświęcić go 
na kapłana, by zyskać dzielnego pomocnika w pracy dusz­
pasterskiej. BI. B artold uważał życzenie Arcypasterza za 
glos Boży, i radow ał się niezmiernie, bo już stracił na­
dzieję, by m arzenia jego lat dziecinnych, stały się kiedy 
rzeczywistością.

Po otrzymaniu święceń kapłańskich przez kilkana­
ście lat zdobywał dusze dla nieba, najpierw  jako wikarjusz 
w mieście Piccioli, a potem jako proboszcz. Dla swych 
owieczek byl najtroskliwszym  i najczulszym ojcem. Z a  - 
nielską dobrocią i z bezgranicznem poświęceniem leczył 
ich dusze i ciała, dom jego stał otworem dla pielgrzymów 
1 podróżnych a szczególniej dla synów św. Patrjarchy  
assyskiego. Raz gdy ugościł nędznego żebraka i ułożył 
go w pokoju na spoczynek, usłyszał o północy glos: 
„Bartoldzie, gościsz w swym domu samego P. Jezusa". 
W stał czemprędzej i udał się do pokoju, w którym  że­
brak spoczywał, by w jego osobie uczcić P. Jezusa 
ale niezwykły gość zginął już bez śladu.

Zdawało się, że mieszkańcy Piccioli długo cieszyć 
się będą pełną, poświęcenia opieką świątobliwego pro­
boszcza, gdy nagle ks. Bartold został dotknięty trądem... 

Przypom niał sobie zaraz słowa Boskiego Mistrza,
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jakie usłyszał w Opactwie Benedyktynów, przyjął ten 
straszny krzyż nietylko z dziękczynieniem i cichem podda­
niem się, W oli Bożej ale nawet z radością — poprosił X. 
biskupa o zwolnienie z probostwa i udał się z swym wier­
nym uczniem W iwaldem do szpitala trędowatych. Ta 
okropna i nieuleczalna choroba niszczyła — silny dotąd 
— organizm bł. B arto lda przez lat 20. Ciało jego, po­
dobnie jak biblijnego Joba, pokrywały ropiące i cuchnące 
rany, członki traciły władzę, psuty się i odpadały, ogólne 
osłab ien ie , czyniło go niezdolnym do pracy. Ale za to 
duch świątobliwego męża stawał się coraz silniejszym, 
serce gorzało ogniem serafickiej miłości, a wola gotowa 
była jeszcze straszniejsze ponosić męczarnie, by w zjedno­
czeniu z cierpieniam i Boskiego Zbawcy składać je w cało­
palnej ofierze za potrzeby Kościoła św. i za zbawienie 
dusz.

Z wielkiem wzruszeniem czytamy zwykle historję Joba 
i podziwiamy jego cierpliwość i jego poddanie się woli 
Bożej, gdy w największem opuszczeniu i wzgardzie wśród 
nieopisanych bólów powtarzał: ,,Bóg dał, Bóg wziął, 
niech Imię Pańskie będzie błogosławione". Ale cierpienia 
Joba były próbą czasową. Wiemy, że Pan Bóg w dwój­
nasób wrócił mu utracone dobra: i zdrowie ciała i czer- 
stwość sił i szacunek ludzki wraz z wielką m ajętnością -  
a bł. B arto ld  był pokryty trądem  aż do śmierci, k tóra 
nastąp iła  12 grudnia 1300 r. O chwili zgonu wiedział 
z objawienia i prosił, by go pochowane w kościele Augu- 
stjańskim . Życzenie to spełniono. Tłumy ludzi towarzy­
szyły orszakowi pogrzebowemu a liczne cuda, jakie działy 
się przy jego grobie świadczyły i świadczą jak wielką 
chwałą cieszy się w niebie.

Nikt nie jest wolny wśród ziemskiej pielgrzymki od 
cierpień wszelkiego rodzaju. Każdy musi swój krzyż dźwi­
gać. Jedni cierpią nędzę z powodu stra t m aterjalnych, 
inni opłakują śmierć drogich im osób, inni stają  się ofiarą
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potwarzy lub krzyw d im  wyrządzonych itp . Jeden jest 
jednak krzyż wspólny wszystkim  śm ierte ln ikom  a k rzy­
żem tym , to choroba, bliższa lub dalsza zwiastunka śmierci.

Ponieważ cierp ien ia  fizyczne n ikogo nie om ija ją , waż­
ną jest rzeczą umieć je  tak znosić, by P. Bóg m ia ł z nich 
chwalę, b liźn i zbudowanie a sam cierp iący zasługę na 
niebo. Chcąc te b łog ie  sku tk i osiągnąć z choroby, trzeba 
cierpieć, z cichem poddaniem się W o li Bożej, w duchu 
pokuty za grzechy, łączyć swe bóle z c ie rp ien iam i Pana 
Jezusa, o fia ru jąc  je na wzniosłe cele j. n. za potrzeby 
Kościo ła  św., za nawrócenie grzeszników i  za dusze w czy- 
ścu cierpiące. Esha.

Zbawca nadchodzi!
Przez lasy i góry, do liny  i  pola, przez m iasta i sio ła, 

przez lądy i  morza — wogóle przez ca ły świat stworzony, 
ja k  d łu g i i  szeroki p łyn ie  pod koniec tego miesiąca ciche, 
ale potężne w  swej, treści w ołan ie : „Zbaw ca nadchodzi! 
O dkupic ie l zbliża się!

„Jezus-K ro l zstępuje na ziemię“ ! N a głos ten ożywiają 
się chorzy, cieszą się ubodzy, radu ją  nieszczęśliwi, a w m i-  
1 jonach serc ludzkich, budzi się słodka, nieprzeparta tęsk­
nota za Najśw . Dziecięciem z Betleem... Pójdźmyż i  m y 
do N iego, ale nie patrzm y nań oczyma ziemskich pożądań, 
bo spatka łby nas srog i zawód — nie s łuchajm y uszami 
pragnącem i pochlebstw, bo ich tu nie znajdziemy — 
nie py ta jm y ustam i żądnemi rozkoszy, bo niema tu ża­
dnego zadowolenia zmysłów. Pójdźm y z sercem prostem 
dziecięcem do s ta jenki — do Jego pałacu, zbliżm y się 
z ufnością do żłóbka, do tego tronu, na k tó ry  zstąp ił 
K ró l serc!

W  ubogie j szopie, w żłóbku zakłada ten z nieba przy­
chodzący K ró l swoje kró lestw o i  wzywa ziemskich Swo­
ich  poddanych, by przyszli do N iego, pokocha li Go i  od-
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dali Mu się na wieczną służbę. Poznajmy ją  bliżej.
W  żłóbku zakłada Jezus królestwo miłości. Ciasno 

tam  i niewygodnie Boskiemu Dziecięciu, ale wielkiem i 
szerokiem jest Jego m ałe serduszko. Miłość zdziałała cud 
wcielenia, miłość ukształtow ała maleńkie ciało dla nie­
skończonego M ajestatu, miłość zrównała postacią Boga 
z człowiekiem. W  żłóbku rozpoczyna się Jezusowe, sięga­
jące potem w nieskończoność kazanie o miłości. Boża 
Dziecina darzy miłością i miłości żąda. Niezliczone są 
Jego dowody miłości i cudowne a niepojęte dzieła miłości.

A przy boku Jego klęczy M arja, królowa w królestwie 
miłości i M atka pięknej miłości!

My zaś tak m ało odczuwamy miłości, gdy niezgłębio­
na miłość Boża maleńkiemi rączkami do serc naszych 
s ięga!

W  stajence Betleemskiej rozpoczęło się królestwo 
pokory. M aleńki i nikły spoczywa Syn Boży na słomie 
i pozwala się nazywać synem ubogiej, pary ludzi. Najwyż­
szy staje się małym, Najpotężniejszy niemocnym, W ieku­
isty śmiertelnym. Aby nas ratować, czyni się sługą, aby 
za nas zadosyćuczynić daje krew Swoją — aby zaspokojić 
nasz głód ofiaruje się jako Pokarm . Aby stać się dla nas 
wszystkiem, zapomina całkiem  Swej potęgi i oddaje się 
nam jako słabe, bezbronne niemowlę. Czy mógł okazać 
się pokorniejszym i więcej maluczkim?

A u stóp Jego przy żłóbku klęczy M arja, królowa 
w królestwie pokory — służebnica Pańska!

My zaś myślimy o wyniesieniu siebie o własnej, ko­
rzyści, o własnej woli, gdy Bóg się uniża i naszej woli 
posłusznym się staje!

W  grocie Betleemskiej powstaje królestwo ubóstwa. 
Na sianie spoczywa Ten, którego podnóżkiem jest wszech­
świat cały. Nędzne pieluszki spowijają Tego, który wszyst­
kie stworzenia odziewa i karm i — skrajne obóstwo otacza
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lego , który wspaniałość nieba jednym  aktem  woli z ni­
cości do bytu powołał.

A nad ubożuchnem Dzieciątkiem Bożem pochyla się 
M ar ja  królowa w królestwie ubóstwa. Sam a uboga i od 
wszelkich dóbr ziemskich bardzo daleka!

My zas pożądamy m ajątków i używania — w yciąga­
my chciwie ręce do bogactwa i zbytku na wszelkie 
braki i niedostatek gorzko się żalimy, gdy Bogu brakuje 
wszystkiego!

Przy żłóbku rozpoczyna się królestwo dobroci. Cho­
ciaż ludzie odmówili wszystkiego Zbawcy swemu, On 
jednak nie zamyka przed nimi Swych skarbów. Sam n a j­
uboższy, ma do rozdania bogactw a bez liczby i m iary 
i pragnie je rozdawać malenkiemi od zimna drżącemi rącz­
kami wszystkim, którzy się do Niego zbliżą i Jego szu­
kają. Jak nieskończenie dobrem  jest Boże Dzieciątko! Jest 
dobrocią samą, przechowującą w sercu Swojem cały skar­
biec dóbr i łask, by niemi ubogacić ludzi.

A obok Niego M arja-krolowa w królestwie Dobroci 
nasza słodka i przedziwna Matka!

My zaś deniwi, nie wyciągamy nawet ręki, by po te 
dary sięgnąć - zamykamy dłoń przed tymi, którzy m ają 
m niej od nas, a Bóg tak chętnie nam daje!

Przy żłóbku powstało królestwo ofiary i cierpienia. 
M aleńkie i słabe Dzieciątko Boże już w pierwszych chwi­
lach życia krzyżem obarczone. Zimno i niedostatek, twar­
de posianie i niedołęstwo niemowlęcia to pierwsze ogniwa 
w nieprzerwanym łańcuchu cierpień, które rozpoczęte w 
Betleem, zawiodą Go po latach na szczyty Kałwarji.

A przy i żłóbku klęczy i ociera łzy M arja-królowa 
w królestwie cierpienia M atka Najboleśniejsza!

My zaś szukamy radości i wesela, uciekamy od cier­
pienia i ofiary, podczas gdy Bóg wydaje się za nas ochot­
nie na wszelkie boleści, smutki i prześladowania!

Zbawca nadchodzi i buduje królestwo Swoje! Wie-
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illy już, że kró lestw o to nie jes t z tej ziemi, k ruche i n ie­
trw ałe  — je s t to wieczne kró lestw o Boże, o k tó rem  k ie ­
dyś wyrazi się Sam  N ajśw iętszy Z ałożycie l: „Szukajcie 
przedew szystkiem  k ró lestw a 'n ieb iesk iego , a  wszystko inne 
będzie wam  p r z y d a n e Z a p is z m y  się już u żłóbka jako  
podw ładni k ró lestw a Bożego koniecznie jednak  w to ­
w arzystw ie królow ej M atk i M arji. O na nas nauczy cnót, 
jak ie  jedynie tam  p o p łaca ją : m iłości, pokory, ubóstw a, 
dobroci, ducha zaparc ia  i ofiary. D ajm y się rządzić m a­
leńkim , łagodnym  i rączkom  Bożej Dzieciny: k ieru je  niem i 
słodka m ac ie rzy ń sk a 'd ło ń  M arji. O na nam  niem i b ło g o ­
sław ić będzie, a pod wpływem  błogosław ieństw a M atki 
i Syna rozbudzi się w duszach osłab iona w iara, u sta li za­
chw iana nadzieja, rozpali nowym  żarem  zastyg ła  m iłość. 
W  sercach  zas naszych zapanuje pokój i wesele i radość 
nieziem ska -  i ca łe  to n iepo ję te  „wszelki zmysł ludzki 
przew yższające'1 szczęście, obiecane w B etleem skiej s ta ­
jence ludziom  „dobrej w oli'1. [ \

Tercjarz św. Franciszka
Rozdział IX. Dokończ.

Prostota i wesele ducha znamieniem synów  
św. Franciszka.

W  zaciszu dom owem  w zrasta dziecię, ten pączek ludz­
kiego życia i pod opiekuńczym  w pływ em  najdroższych, 
do najcięższych o fiar zdolnych Rodziców, zakw ita wio- 
sennem  kwieciem , na  k tórym  z m iłością spocząć winno 
ludzkie i Boże spojrzenie.

T ak im  dom em  rodzinnym  każdego z nas w dziedzi­
nie ducha — to K ościół św. T u  w ychowuje nas D uch św. 
na  praw dziw ie dzieci Boże. Jak  najdroższa M atka zabiega 
koło  szczęścia d z ia te k : uczy, nag ina, karci, podnosi, ośm ie­
la  i stw arzając  „now ego człow ieka'1 wyciska ch a ra k te r  Bo-
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ży na całem  życiu wyznawcy. Kościół św. pozwala nam  
czerpać ze skarbnicy łask Sakram entów św., byśmy w za­
męcie życia, w wirze różnorakich poglądów nie zatracali 
m oralnej więzi i nie zbaczali z drogi prostoty Bożego 
Dziecięctwa. Od naszej dobrej woli zależy postęp duszy, 
od naszego odniesienia się do skarbów wiary skuteczność 
łask i Sakram entów św., od korzystania z nich z najgłęb- 

. szem oddaniem stopień miłości Bożej,.
W  ciszy świątyń Pańskich, w modlitewnem skupieniu 

rzeźbią się. dusze wyznawców, jak w atmosferze domowej 
— charaktery  dziatek. Przez wejście w styczność z Bogiem 
dusze sta ją  się ciche, proste, przygotowane na bój życia, 
pełne energji praktycznej, opartej na Bogu. W  cieniu 
ołtarzy Pańskich nabierały  one zdolności szlachetnego 
oddziaływania na otoczenie, szerzenia ideij Chrystuso­
wych zawsze i wszędzie i wierności zasadom Bożym, aż 
do grobu. Tu w obliczu Ukrzyżowanego pojm ują chrze­
ścijańską istotę i wartość cierpienia. U Swego Ojca N ie­
bieskiego upraszają sobie spokój nietylko wśród dobro­
wolnych ofiar z pobożności wynikłych, lecz i wśród a ta ­
ków złości ludzkiej, na krzyż ich przybijającej, obraża­
jącej najświętsze ich uczucia, posądzającej o najpotw or­
niejsze czyny i szydzącej z najszlachetniejszych usiłowań.

Tak pojęta godność i doniosłość Kościoła uczyni 
nam świątynię Pańską najdroższym domem rodzinnym, 
do krórego spieszyć będziemy po wskazówki i pomoc 
w każdem położeniu życia.

W  takiem żywem, szczerem, a tak bardzo prostem  
poczuciu religijnem  zrozumiemy, że ze świątyni Pańskiej 
musimy czerpać światło do potykania się na arenie życia, 
by religijność m iała charak ter głęboki, żeby zabarwiała 
całe życie wewnętrzne człowieka i decydowała o jego po­
stępowaniu. Tylko wtenczas religijność sięgnie wgłąb 
duszy a nie spłynie po powierzchni, stawiając nasze po­
budki w najjaskraw szej sprzeczności z zakazami i duchem
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re lig ji. T ylko  w tak im  dziecięcym  stosunku do B oga, czło­
wiek, k lęka jący  do m odlitw y nie stan ie  się tylko pow ierz­
chow nie innym  człowiekiem , przyjm ującym  la k ą  postaw ę 
duchow ą i fizyczną, w k tó re j nie poznałby go n ik t, k toby 
go znał do g łęb i. T o  dziecięctwo Boże nada  naszem u życiu 
'trw ały nastrój, i tło  m odlitw y, da  trw ale  poczucie m ocy 
pod łożonej pokorą , wytw orzy ciche i pogodne tło  wew­
nętrzne, odzw ierciad la jące się w całokształcie  życia i oso­
bowości.

Jakiż bezm iar wdzięczności dziecięcej czuje m e serce 
d la  B oga, m ego O jca! On z nicości pow ołał m ię do bytu  
i w yposarzył m ą duszę, serce i ciało  w dobra , jed n ające  
m iłość, życzliwość ludzi. On oprom ienił me la ta  dziecięce 
i m łodzieńczy w iek ciepłem  m iłości rodziców i uw eselił 
tow arzystw em  rodzeństw a. Z Jego  N ajśw iętszej W oli w zra­
sta łem  w atm osferze dom u rodzinnego, w k tórym  wszystko 
oddychało  m iłością  B oga i k tó ry  przekazał m i skarb  d ro ż­
szy n ad  bogactw a i posiadłości ziemskie, skarb  W iary  
św. O n b łogosław ił w szystkim  poczynaniom , zam iarom  
i p racom  m oim , en e rg ją  i siłą  woli obdarzył duszę do 
w alki z przeciw nościam i. On w ojcowskiej trosce o postęp  
m ó j duchow y naw iedza mię cierpieniem , karm i upoko­
rzeniem , ta rg a  boleśnie mem sercem , bym  nie lg n ą ł do 
ziemi, nie liczył na siebie, lecz w poczuciu w łasnej nędzy 
szukał ra tu n k u  w Bożem m iłosierdziu. Z woli Jego  N ajśw ię t­
szej krzyżują ludzie m ą wolę, ran ią  w bezlitosny sposób m ą 
m iłość w łasn ą  bym  oczyszczał się coraz bardzie j i z c a łą  
tkliw ością, ufnością , pokorą i p ro sto tą  dziecka szukał, 
jak  te m aleństw a w przedstaw ieniu  a rty sty , uspokojenia, 
m ocy i w ytrw ania na sercu Jezusa. O n Boskiem  w ejrze­
niem  g asi prom ienie bun tu  tlące w m em  grzesznem  sercu 
i uczy rozpoznawać w osobach nieżyczliwych, nie osobis­
tych w rogów , lecz narzędzia najśw iętszej Jego  W oli, wzglę­
dem  k tó rych  zachować należy spokój i życzliwość. O jciec 
N iebiesk i p rag n ie  w lać a v  m e serce nadprzyrodzoną ra-
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dość, pogodę i dlatego w dziedzinie ducha dal mi Swych 
Pomazańców, którzy wychowują mię do świętości, jako 
anioły świetlane prowadzą mię nie ,,na pasku“, lecz 
Boską drogą przez manowce życia, leczą zbrukaną duszę, 
apostolską władzą zbliżają do Chrystusa i karm ią Jego 
Ciałem.

Jaki ogrom  Bożych dobrodziejstw! Uznajmy je, dzię­
kujmy za nie jak to czynili Święci Pańscy, a dusze nasze 
staną się tak żarliwe, tak przepojone, miłością Boga, że 
śpiewać będą wraz z Serafinem  z Assyżu: Bóg mój 
i wszystko moje!

Jakże prostym  jest święty nasz Zakonodawca w całej 
swej wielkości. N iema w Nim cienia-pozy, nie fałszu, 
obłudy, wyrachowania, żadnego narzucania się innym, 
liczenia na siebie. Ufa Bogu bezgranicznie jako najdroż­
szemu Ojcu.

A św. Proboszcz z A rs? P rostota święta odbijała się 
w całem  Jego życiu, w postawie, zachowaniu, sposobie 
wykładania nauki Bożej, że szatan wściekał się w bezsil­
nej złości na Świętego, że swem postępowaniem wydziera 
mu dusze już nad przepaścią piekielną stojące. Napełniony 
światłem z nieba, rozwijał zasady życia Bożego tak prosto, 
a tak odrębnie, że każdy wychodził z nauki z sercem peł- 
nem Boga. Z tej, prostoty tryskała siła ducha Bożego. 
A szatan, którego, egzorcyzmami wypędzał z opętanej^ 
rzucał się na Świętego i plwając N ań pyta: „Czemu tak 
proste miewasz kazanie? M ają Cię za głupiego! 
Czemu nie miewasz szumnych kazań, jakie po wielkich 
m iastach bywają? Ja  tak lubię te piękne kazania, które 
nikomu w drogę nie wchodzą, które każdemu pozwalają 
żyć, jak mu się podoba. Podczas Twoich nauk wielu śpi, 
ale innych do głębi porusza prostota Tw*ej mowy i zmusza 
do zmiany życia“ .

Jakiż to hołd złożony świętej prostocie!
N a fundam encie świętej prostoty opiera św. Pro-
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boszcz swój, stosunek do Boga, do ludzi i samego siebie. 
W szystko przyjmuje z ręki Niebieskiego Ojca wdzięcz- 
nem bezgranicznie sercem, nawet wszelką złość ludzką 
ob jaw iającą się w drwinach, szyderstwach, wzgardzie i nie­
nawiści. Poznał cały jad nienawiści ludzkiej, przeszedł całą 
gehennę krzywd od ludzi, na których wspomnienie krew 
w żyłach się ścina

A Święty? Czynił ludziom dobrze! Kochał ich m iło­
ścią w Bogu. Jako jagniątko Boże nie oburza się na ich 
złości, nie użala, nie gorzknieje, nie podejrzewa nikogo, 
lecz szuka poznania Bożej W oli i pragnie jedynie jak naj- 
uleglejszego podporządkowania się tejże.

Pogoda rozlana zawsze na obliczu Jego, spokój serca 
w zjednoczeniu z Bogiem.

Radość i wesele ducha, to dowody prawdziwej, rze­
telnej prostoty, to przecudne przymioty serca ukrytego 
w Bogu. Miejmy tę pogodę i spokój w naszem życiu ro- 
dzinnem, zawodowem, towarzyskiem, w powodzeniach i 
słodyczach życia, jak również w doświadczeniach, niepo­
wodzeniach i nieszczęściach nie zatracajm y ufności w Bo­
ga. W życiu towarzyskiem miejmy ten hum or prawdziwy, 
tryskający jak świeża krynica z serca opartego na Bogu, 
ten hum or szlachetny, nie żerujący na czci i honorze 
bliźniego. Wszyscyśmy dziećmi Boga!

Prostota, to nie prostactwo, chamstwo, arogancja, 
nieustępliwość serca. Prostota, to nie brutalne wdzieranie 
się do cudzych serc i dusz i profanowanie czaru ich nie­
tykalności, To nie obcesowe zabieranie się do bezlitosnej 
krytyki, bez wczucia się w warunki położenia swej 
ofiary. Prostota, to nie pochopne, .,prosto z m ostu“ po­
wiedzenie, bez koniecznej ku temu potrzeby, strasznie bo­
lesnej wieści, podcinającej siły żywotne u interesowanej, 
z nękanej ofiary, bezsilnej nieraz wobec twardej władzy.

Jakże b rak  nam  tej kultury ducha, opartej na czystem 
sercu i głębokiem  rozumie, tego ciepła miłości, które
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prom ieniuje na zewnątrz i najczarniejsze chwile życia 
czyni jaśniejszemi.

Jezus przeszedł przez świat dobrze czyniąc, nadłam a­
nej gałązki nie zniszczył, a my tak nieraz brutalnie, bez 
oznak posiadania podstaw kultury duchowej zabieramy 
się do bliźniego, ze skalpelem zabójczem niechęci, by go 
pokonać, ośmieszyć,. podeptać, zepchnąć z zajmowanego 
dotąd stanowiska i jak na zdobycznym tronie samemu 
zasiąść, dopóki fala odwiecznej, sprawiedliwości nie przy­
spieszy naszej odstawki.

Czy to nie tragedje  obecnych stosunków we wszyst­
kich sferach, nawet wśród jednostek skąd inąd rzekomo po­
bożnych, praktykujących. Bo przyswajamy sobie zewnętrz­
ne form y pobożności, a nie wkładamy w nią całego siebie. 
W  działaniu naszem nie . kierujem y się pobudkami nad- 
przyrodzonemi, lecz szukamy wywyższenia własnego n a ­
wet podkopaniem  cudzego autorytetu, sławy, opinji 
skarbów bliźniego. Zatracam y coraz bardziej osąd w ła­
snych czynów, brniem y w błocie, niechęci, zawiści, a nie 
w glądając bacznie we własne sumienie, lekkomyślnie sami 
dajem y sobie absolucję.

„Bądźcie dziećmi złością'1.
Nie wolno nam  nikogo druzgotać. Ew angelja; siłę 

i władzę mierzy ofiarą i poświęceniem i nakazuje sp ra­
wiedliwością, ale opartą  na miłości Boga, rozwiązywać 
wszelkie sprawy ludzkie.

Jak  dalekiem  jest serce dziecka od jadu złości. U- 
śmiecha się ono do wszystkich, wyciąga rączęta do bliź­
nich, chyba że instynkt niewinnego serca podlyktuje mu 
lęk i trwogę.

Znając swą nieum iejętność przyjm uje wszelkie pou­
czenia, uwagi, napomnienia jako chleb powszedni, ochot- 
nem sercem, bez cienia sprzeciwu i oburzenia. W  swej 
niezaradności szuka ufnie pomocy u drugich, wdzięczne 
za wszelkie objawy okazanej mu czułości lub życzliwości.
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U padk i dziecka nie w ynikają ze złości, przem yślenia, 
siły woli, lecz ze słabości, z u łom ności n a tu ry  ludzkiej. 
N ie zna ono adw okackich w ykrętów , obliczeń, pozy i o b łu ­
dy, lecz szczerze, ze łzam i gopącej skruchy przyznaje się 
do swego czynu i to wszystko stanow i ca ły  czar i piękno
dziecięcej duszy.

Jakże p ro s tą  jes t postać pokornego  Biedaczyny 
i pierw szych Jego  towarzyszy. Czy to b ra t Jałow iec „Z a­
baw ka B oża“ , czy b ra t  Jan  „P ro s taczek 11, czy b ra t R ufin  
zwany „Św iętym 11, czy b ra t  Leon „ Jag n ią tk o  B oże11, czy 
b ra t  M aseusz czy E gid jusz , Sylw ester i B ernard . M imo 
bujnych  uderzających  różnic indyw idualnych ch a rak teru , 
noszą wszyscy p iętno  dziecięcej p rosto ty  i szczerości. P e ł­
ni m iłości odnoszą się do otoczenia ze szczerością dziecka, 
wyzuci d la  ukochanego  B oga z wszelkich pęt m iłości w ła ­
snej, więc u fn i i serdeczni, nie w idzący nigdy  u  nikogo 
w ad’ i złej woli, p rag n ący  ca łoksz ta łtem  życia odpow ie­
dzieć nakazow i m iłości bliźniego.

P e łn i m ądrośc i „nie z tego  św iata11 ro zb ra ja ją  w szyst­
kich przedziw ną słodyczą postępow ania — jak  dzieci — 
bez cienia pozy i chęci zw racania na  siebie uw agi. D la  
nich wszyscy dobrzy! P roste , ciche, B ogiem  w ypełnione 
ich serca nie widzą błędów  bliźniego — ujem ny osąd b liź­
niego nieznany naw et ich myślom.

W idzą tylko w łasną m ałość. W zrok duszy utkw iony 
w e ,w łasne w nętrze widzi każdy upadek, każdy pyłek  w ła 
snej, u łom ności, oblew any w następstw ie poznania se r­
deczną łzą skruchy  ich go łęb ich  serc. P rostem  i wiel- 
kiem  sercem  p racu ją  z wylaniem  dziecka nad  zbawieniem  
w łasnem , nie zam ącają oka duszy brudem  i b io tem  sa-
molubneji ziemi.

P ełn i Bożego w esela m iłością dziecięcego serca ob ej­
m ują  każde wogóle na  ziemi istnienie, stąd  ich odnie­
sienie do wszelkich tworów, jako  do b rac i i sióstr, p rze­
pojone ciepłem  kochającego  serca.
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W esele czystego, prostego sumienia użycza ich po­
staciom mroku zaziemskiego, porywającego zm ateriali­
zowane otoczenie do Boga. Radość w Panu unosi ich 
w wyżyny takiego niewymownego szczęścia, że dają mu 
wyraz w pieśniach, jako najgłębszem  uwielbieniu twór­
czej potęgi Boga.

A bo „Bóg chodzi z prostym i, objawia się pokornym, 
daje wyrozumienie maluczkim, otwiera pojęcie duszom 
czystym, a przed pysznymi i ciekawymi kryje łaskę swoia 
Naśl. IV. 18, 4.

W  tonie duszy Chrystusowej, pełnej doskonałej har- 
rnonji i jednolitości odkrywamy też radość i wesele. Jak ­
kolwiek ciężki i pracowity był żywot Chrystusa, był On 
zawsze pełen wewnętrznej pogody. O radościach Jezusa 
wspomina nieraz Pismo św. Gdy 72 uczniów wraca z prac 
misyjnych, rozradował się P. Jezus w duchu i w kornej, 
serdecznej modlitwie czyni dzięki Ojcu Przedwiecznemu. 
N a górze l a b o r  nieziemskie szczęście rozpromienia obli­
cze Chrystusowe. A P iotr porywczy w uniesieniu ducha 
świadczy: „Panie! dobrze nam tu być!“

Jezus nie lubi zasępionych twarzy, zgryzionych serc. 
W  kazaniu na górze pada z ust Zbawcy serdeczny, roz­
kaz: „Radujcie się i weselcie, albowiem zapłata wasza 
obfita jest w niebie“. A żegnając się z Apostołami obie­
cuje- ” Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam; będzie 
się radow ało serce wasze, a radości waszej nikt od was 
nie odejmie".

Spokój, ducha, równowaga wynikła z dziecięcej uf­
ności w Boga, to najcudniejsze skarby chrześcijańskiej 
duszy.

Prośmy więc Boga — naszego najdroższego Ojca 
o duszę dziecka porywającą bo pokorną, prośmy
0 oczy dziecięce — jasne — bo czyste, wolne od żądz
1 namiętności, prośm y o serce ufne, pogodne — bo ko­
chające Boga bez granic!

Jeżeli świadomie obraliśm y drogę, wskazaną przez



371

św. F ranciszka, za sposób d la  swego życia, to bądźm y 
konsekw entni. P racu jm y  nad  sobą w osiągnięciu cech, 
Jem u w łaściw ych. ‘ O tw ierajm y n a  oścież b ram y  serc, 
by  S tw órca m ó g ł w lać w nie zdroje łask. do tak iego  życia 
nam  potrzebnych.

Im  żywiej poznam y w łasną m ałość, c a łą  g łęb ię  w ła­
snej nicości, tem  ufn iej, tem  pokorniej zanurzajm y się 
z p ro s to tą  dziecka w oceanie m iłosierdzia N iebieskiego 
O jca. Pom im o swej nicości, a naw et w łaśnie d la  tej n ę ­
dzy spieszm y do B oskiego S erca  przedew szystkiem  w te­
dy, kiedy n a jjaśn ie j widzimy swą złość lub niem oc. On 
nie przyszedł wzywać spraw iedliw ych, ale grzesznych. 
M at. IX , 13. Jezus, wedle zapew nienia p ro ro k a  Iza­
jasza, „poprow adzi trzodę swą na pastw isko, zgrom adzi 
jag n ię ta  i przytuli do p ie rs i“ . N a Jego  B oskiem  Sercu — 
jako  dziecię na  sercu najdroższej M atk i - u tulm y, sko­
ła ta n ą  życiową w alką, skroń.

„Jak  m a tk a  pieści swe dziecko, tak  ja  was będę 
pocieszał, nosić was będę w ram ionach".

O ddajm y się zatem  B ogu najpokorn ie j, naju leg lej 
we w szystkich m om entach  życia, w każdem  położeniu, 
w ynikłem  z Jego  Świętej W oli, lgn ijm y do N iego 
jak  te m aleństw a na obrazie artysty . W tedy  zrozum iem y 
na czem  polega is to ta  p ro sto ty  i Bożego dziecięctwa 
i z n a jg łęb szą  pok o rą  b łag ać  będziem y B oga słow am i 
au to ra  „N aślad o w an ia": „S praw  P anie, aby wszystkie 
rzeczy ziem skie by ły  d la  m nie goryczą, aby wszelkie uciski 
i przeciw ności um acn ia ły  cierpliw ość m oją, abym w szyst-  ̂
kiem , co stw orzone i znikom e, w zgardził i o niem  zapom ­
niał.

W znieś serce m oje ku T obie w niebo i nie daj mi 
b łąk ać  się. po ziemi.

T y  sam  bądź m o ją . rozkoszą na  wieki, bcś Ty je ­
den jes t p okarm em  i napo jem  m oim, m iłością  m o ją  i we­
selem  m ojem , słodyczą m oją i calem  dobrem  m ojem l" 
N aśl. IV, 16, 2. Frater.
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D w i e  matki .
2 Od tej, pory Basia biedna

Szła do pracy sam a jedna 
W  sercu czując żal do m atki: 
Cóż mi stroje? Cóż m i szmatki, 
K tórych m atka mi nie skąpi? 
Ach! to wszystko nie zastąpi 
Serca zacnej przyjaciółki. 
Myśmy jako dwie jaskółki 
Razem w niebo się wznosiły, 
Teraz sam a nie m am  siły...
Nie m am  siły, ni ochoty 
Do modlitwy i do cnoty.

Lecz czas płynie, a dziewczyna 
Jak  nie na bal, to do kina,
Jak nie koncert, to wycieczka, 
Zawsze stro jna jak laleczka 
Z woli próżnej swej mam usi 
Wszędzie pierwsza bywać musi. 
Otoczona panów rojem
0  dawniejszem życiu swojem 
Zapom niała powolutku.
Już nie czuje żalu, smutku...
Już nie widać jej w kościele.
Rzadko nawet i w niedzielę 
N a Mszy świętej, się pojawi.
A świat nęci, a świat bawi,
Obiecuje góry złote,
By mu tylko sprzedać cnotę.
Serce Heli boleść ściska:
Przyjaciółka tak jej bliska 
Oto schodzi na bezdroże,
Ona przestrzec jej nie może.
A tu ludzie szemrzą zcicha,
Jak też Basi pensja licha 
Starczyć może na te zbytki?...
— Słychać plotek — zwyczaj brzydki, 
Więc4 zatyka Helcia uszy
1 niepokój swojej duszy 
Składa u stóp Matki Bożej,

Dok.



O na Jed n a  pom óc może.
Z m g łą  zadum y w oczach jasnych  
W raca  H elcia  pod dach  w łasny,
T am  przy boku dobrej, m atk i 
Szyje, sp rząta , sadzi kw iatki,
Śmiech i p iosnka brzm i radośnie 
Jak  skow ronka g łos o wiośnie.
— S ta ry  sąsiad  przyszedł w gości, 
W ięc po daw nej znajom ości 
W ita ły  go có rk a  z m atką,
C zęstow ały go  h erb a tk ą ,
N a  w esołych rozhow orach 
U p łynęło  pó ł wieczora.
M iłą by ła  snać wizyta,
Bo żegnając  sąsiad  pyta 
Czy przyjść jeszcze kiedy może.
Ach, prosim y! W  każdej, porze! 
B ardzo będzie nam  przyjem nie!
— Ale s ta ry  nudziasz ze m nie,
Bo znów przyjdę tu n ied ługo".
Jakoż już w niedzielę d ru g ą
Po nieszporze, lecz przed  zm rokiem , 
Idzie sąsiad  wolnym  krokiem ,
A snać słaby  starow ina,
Bo prow adzi z sobą syna,
Swych sędziwych la t podporę.
— Może przyszliśm y nie w p o rę , 
By naprzykszać się jejm ości?
— Ależ nie! T ak  m iłych gości 
Zawsze jestem  w itać rada.
N iechże pan  dobrodziej siada...
I tak  dale j, i tak  dalej
Jak  się goście rozgadali 
Z apom nieli o godzinie,
A że grzeczne gospodynie 
Z ap rasza ją  n a  wieczerzę 
T ak  serdecznie i tak  szczerze,
W ięc bez w ielkich ceregieli 
D o dziew iątej przesiedzieli.
Od te j  pory  co tygodnia,
A potem  już n iem al co dn ia 
W ita ł gości dom ek biały .
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M łode głosy zgodnie brzmiały.
Prom ieniało szczęście z twarzy 
Cicho coś radzili starzy,
A z tego prostym  wynikiem 
P y ł pierścionek z turkusikiem,
K tóry ostatniej, niedzieli 
Zabłysnął na rączce Heli.

W  dzień zaręczyn swych o zmroku 
kjdy H elenka z łezką w oku 
Całowała ręce matki,
W biegły nagłe dwie sąsiadki:

Wiecie, co się stało w mieście?.., 
i anna Kasia jest w areszcie.
Na zabawy, na atłasy,
Pieniądz szedł z biurowej kasy,
Aż ją  wreszcie przyłapali...
Pocóz opowiadać dalej,?...
Straszne to. gdy m atki pycha 
W przepaść grzechu dziecko spycha.

5. E. L.

To. tylko drobnostki.
Pewnego grudniowego poranku biegła spiesznie uli- 
•lększego m iasta m łoda dziewczyna. Śnieżna zawieja 

trem i igiełkam i kłuła zsiniałe twarze nielicznych prze­
chodniów, a przenikliwy wiatr mroził bez litości skost­
niałe członki Po też M arysia, służąca, z uśmiechem ra ­
dości powitała nadjeżdżający tram waj, aby się w nim u- 
kryc bezpiecznie przed dokuczliwem zimnem. O tej po­
rze woz tramwajowy był prawie pusty. W jednym  tylko 
kącie siedziała na ławie jakaś młoda osoba otulona w e- 
eganc ie, modne futerko. W chodząca pospiesznie M a­

rysia me zauważyła jej wcale. Nagle usłyszała pytanie: 
„Takes to shardziała Marysiu, że nawet nie spoj­

rzysz na dawną przyjaciółkę ?
. Zdurniona podniosła oczy. -  „Ach, toś-to ty H el­

ciu, ambyni cię poznała, tak wyglądasz z pańską".

cą w
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No, znów nie tak bardzo, ale coś ciepłego trzeba 
już mieć na sobie w grudniu.

Rozpoczęła się ożywiona rozmowa. W iadomo, że gdy 
zejdą się ze sobą dwie służące, pierwszym tematem obo­
pólnych zwierzeń bywa zwykle „pani“, drugim  szmatki, 
trzecim płaca. Gdy już dwa pierwsze tem aty zostały na­
leżycie wyczerpane, zapytała się M arysia: „A ile bierzesz 
teraz u twej nowej pani?

O pięć złotych więcej - zatem wszystkiego trzy­
dzieści na miesiąc.

Toś m usiała długo szparować, aby uzbierać po­
trzebny pieniądz na takie piękne futerko. Jabym sobie 
na to pozwolić nie m ogła, choć pobieram  u mego państwa 
35 zł. 1 przy tych słowach pogłaskała z uśmiechem 
eleganckie, puszyste boa swej towarzyszki.

Ach naturalnie, z 30-tu złotych też bym nie wy­
doliła. Ale przez miesiąc to się przecież skądinąd trochę 
grosza uzbiera. Zawsze tak do 10-ciu złotówek, a nieraz 
i więcej m am  osobnego dochodu".

Jakto  skądinąd? Nie rozumi'em.
- Nie rozumiesz? To się ty na tem nie znasz? No, 

przy zakupach.
- Jakim  sposobem przy zakupach ? Każdy sprawunek 

kosztuje — więc płacę za niego. Jakżesz więc jeszcze 
mogę zarabiać? Doprawdy, że nie pojmuję twoich słów?

A więc jesteś chyba jeszcze wiejską, naiwną gą­
ską. Poprostu liczy się pani każdy zakupiony sprawunek
0 kilkanaście groszy więcej.

To wcale nieźle, ale w jaki sposób? Przecież 
w książeczce jest zanotowane, ile co kosztuje?

— Pewnie, gdybym  nie m iała trochę sprytu, tobym
1 ja  żadnego profitu z takich zakupów nie m iała. W i­
dzisz, tak się robi. Przychodzę do składu węgla i ku­
puję worek, ważący 35 kg. W  książeczce każę napisać 
40 kilo i odpowiednią za nie cenę, a płacę za 35 kg. No,
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teraz zrozumiałaś ? A przytem ile jeszcze innych sposob­
ności trafi się przez miesiąc.

— Toż to nieuczciwość!
— Jesteś głupią, Marysiu! Przecież tak robią i inne 

nawet najporządniejsze dziewczęta: Kasia Konikówna, 
H anka N iedbała, Rózia Burzanka i dużo, dużo innych.

— Ale czy ty masz prawo tak czynić?
— Praw o? To niech sobie pani oblicza, in ac z a sn a to . 

Zresztą to tylko drobnostki. Cóż komu na tern zależy?
— A czy ty się z tego spowiadasz?
Ktoby się z takich drobiazgów spowiadał. Mam do­

syć innych grzechów do wyznania, a że się nadto bardzo 
rzadko spowiadam, to mi brak czasu i pamięci na dro­
biazgi.

— Radzę ci jednak Helciu, byś na następnej twej 
spowiedzi wszystkie te jak nazywasz drobiazgi wyznała, 
a jestem  pewna, że spowiednik rozjaśni twoje sumienie 
i przekona cię, że tak robić nie wolno. Jabym tego nigdy 
nie uczyniła... wszak nietylko grzechów ciężkich, ale i na j­
mniejszych dobrowolnych unikać należy. A teraz bądź 
zdrowa, muszę już wysiadać, aby zdążyć jeszcze na Mszę 
św. yy_

fózefa Januszówna.

Doczekała się.
O pow iadanie  na tle prawdziwego  zdarzenia z cza só w  p an ow a­

nia  króla Jana III Sob iesk iego .

W  pięknie przybranej komnacie, znajdującej się na 
piętrze ładnego dworku w pobliżu murów m iasta Lwowa, 
siedziały, haftując w krosnach pas do kościelnego dzwon­
ka, dwie osoby. Jedną z nich była pani M agdalena Za­
leska, niewiasta w podeszłym wieku, bardzo miłej po­
wierzchowności, drugą, hoża dzieweczka, lat siedmnastu, 
jej przybrana córka.

Słonce zniżało się już ku zachodowi. W  komnacie, 
której okna przysłaniały wysokie drzewa ogrodu, poczy­
nało szarzeć. Pani Zaleska odezwała się:
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— Przestań haftować, Haneczko! za ciemno do ro­
boty, szkoda twych ocząt!

— A wy, pani m atko?
— Ja  leż kończę mą pracę. — Pani M agdalena 

wpięła igłę w m aterja ł, pozbierała do koszyczka poroz­
k ładane jedwabie, przykryła . haft kawałkiem muślinu 
i z pomocą Haneczki odstaw iła krosna do kąta komnaty.

Zasiadłszy następnie w wygodnem krześle poręczo- 
wem koło okna, przywołała dzieweczkę do siebie.

— Usiądź, Haneczko, na swem zwykłem miejscu. 
N astała  szara godzina, bardzo sposobna do pogawędki.

Haneczka przyniosła niski stołeczek i usiadła u ko­
lan przybranej matki, spoglądając na nią z wyrazem o- 
czekiwania. Pani Zaleska długo milczała, jakby zbierając 
wspomnienia. W reszcie westchnąwszy, zaczęła opowiadać: 

Dziś rano w siedm nastą rocznicę twych urodzin 
opowiedziałam ci h istorję twego życia. Teraz opowiem 
ci znowu m oją historję. Urodziłam  się w Janowej Woli 
na wschodnich kresach Rzeczypospolitej jako jedyne 
dziecko zamożnych właścicieli Tomasza i Ju lji Bohdań- 
skich. Szczęście mego dzieciństwa niedługo trw ało: Bóg 
zabrał mi m atkę zanim jeszcze m ogłam  zrozumieć i ocenić 
swą stratę. Za to pomnę dobrze, jak pięcioletnią już bę­
dąc dziewczynką, dostałam  macochę. Była to m łoda 
i piękna niewiasta, ale samowolna, uparta , żądna pano­
wania w domu. Nie wiem czemu nie lubiła mnie, byłam  
dla niej przysłowiową „solą w oku“. Nie zajm owała się 
mną wcale: byłam  zdana na łaskę i niełaskę służących, 
którzy znęcali się nadem ną, chcąc się przypodobać suro­
wej pani. Ojciec próbował z początku osłonić mnie swą 
opieką, ale powstawały stąd swary, których nie cierpiał. 
Starszy o kilkadziesiąt lat od żony, sterany w wyprawach 
wojennych, p ragnął w domu spokoju i ciszy. W ięc też 
tylko czasem ukradkiem  popieścił mnie i zapłakał nad 
m oją poniewierką. M iałam  zaledwie lat dziesięć, gdy 
już pracować m usiałam  jak dorosła służąca, bardziej 
od niej upośledzona, bo ta m iała dostateczny wikt i zapła­
tę, a ja bywałam często głodna, a ubranie miewałam 
wyszarzane i podarte. W tedy to ojciec zaniemógł ciężko 
i nie opuszczał łoża. S tare rany, otrzymane w licznych 
bitwach otworzyły się i pozbawiły go władzy w człon-
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kach. choroba trw ała dwa lata. Macocha, gospodarując 
zapamiętale, mało dbała o biedaka, ale patrzyła przez 
szpary, gdy w kradałam  się do jego kom natki, pielęgnu- 
jąc go, pieszcząc i pocieszając. Nadszedł wreszcie dzień 
ostatni jego życia, którego nigdy nie zapomnę. Po przy­
jęciu śś. Sakram entów chory, czując się jakby zdro­
wszym, nalegał pod wieczór, abym poszła spać. Znużona 
i spłakana zasnęłam twardo. Przy chorym  czuwał wierny 
sługa, stary W alenty. Pierwsze brzaski dzienne rozlewały 
się nad ziemią, gdy W alenty przyszedł zbudzić mnie 
wieścią , że ojciec pragnie mnie pożegnać i pobłogosła­
wić. Na pół rozbudzona, drżąca od żalu i nocnego chło­
du, więcej niesiona niż prowadzona, znalazłam się w śm ier­
telnej komnacie. Ojciec spoczywający na wysoko pod­
niesionych poduszkach, wyciągał do mnie blade, wy­
chudłe ręce. Z łkaniem  przypadłam  do nich.

— Nie płacz za mną, biedaczko! Błogosławię cię 
na drogę życia w Imię Ojca, Syna i Ducha Świętego*! 
Nie trać  odwagi! ciernistą ścieżkę życia, po której stąpać 
będziesz, rozjaśni na lat kilka promień szczęścia i taki 
sam  prom ień padnie na jej koniec.

O djął błogosławiące ręce z głowy mojej, zamilkł 
i pogrążył się w cichej modlitwie. Świtało, gdy wśród 
modlitw zgromadzonych domowników, oddał ducha Bo­
gu. Zdawało mi się, że po śmierci ojca wypłaczę oczy! 
I nie dziw! zostawałam sam otna, oddana na łup niena­
widzącej mnie macochy. Przybyły na pogrzeb daleki 
krewny ojca, pan M arcin Nadolski, którego nazywałam 
,,wujem“, widząc mój smutek i zaniedbanie, domyślił się, 
że muszę nie bardzo być kochaną przez macochę, zapro­
ponował jej więc, że mnie weźmie do siebie. Macocha 
oburzyła się na to, oświadczając, że w swojem smut- 
nem wdowieństwie będzie m iała we mnie jedyną pociechę. 
Zrozumiałem  niebawem, że nie chciała stracić bezpłatnej 
służącej. W uj musiał ustąpić, lecz widziałam wieczorem, 
że długo i poufnie rozmawiał ze starym  W alentym. — 
Pani Zaleska westchnąwszy smutnie, zamyślyła się. 
W tem  weszła służąca, oznajmiając, że wieczerza podana, 
więc opowiadanie zostało przerwane. Na drugi dzień 
wieczorem zjawili się goście, potem przez kilka dni były 
jakieś niezbędne roboty. Dopiero po tygodniu pani M a­
gdalena podjęła dalszy wątek opowiadania. C. d. n.
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Kronika.
Kraków. Ku czci św. O. Franciszka.

Przygotowaniem  do uroczystości św. Patry jarchy była, 
jak zwykle nowenna.

Imię św. Ojca, rzucone jako hasło w rodzinę Franciszko- 
wą grom adziło przez 9 dni w m urach bazyliki franciszkań­
skiej liczną rzeszę czcicieli i naśladowców św. Biedaczka z As- 
syżu.

Codziennie o 6-tej rano, skoro tylko w bladych rozświ- 
tach ostro zarysowała się sylwetka świątyni, zbierała się 
dziatwa Franciszkowa u stóp jego ołtarza, by uczestniczyć 
w uroczystej, z pełną asystą odprawionej Mszy św., po skoń­
czeniu której O. Franciszek w pięknych i podniosłych kaza­
niach nauczał o modlitwie.

3-go października, <w wigilję samej uroczystości Ter- 
cjarstwo urządziło dla dzieci wieczorek ku czci św. F ra n ­
ciszka z Assyżu.

Gdy salę wypełniła ruchliwa, wesoła grom ada dziecia­
ków, chór kleryków pod kierownictwem br. Flipolita uroczy­
stą, potężną pieśnią oznajmił rozpoczęcie wieczornicy.

Na dalszy program  złożyły się deklam acje, kilka hum o­
rystycznych scenek, - odegranych przez dzieci i wyświetlenie 
przygód z życia pewnego urwisza. N astępnie przemówił do 
dzieci O. profesor Bonawentura, sekretarz OO. F ranciszka­
nów.

Kochane Dzieci!
Macie tu przed sobą wyświetlony obraz. Czy wiecie, co 

to za święty? Zapewne wiele z W as wie. że to święty F ra n ­
ciszek. Gdy o którem ś z W as mówią, to pow iadają: Andzia, 
Zosia, M arysia, Jasio, Staszek, a o tym człowieku, który 
na tym wymalowany obrazie mówimy: święty Franciszek. 
D laczego? Bo lepiej niż inni ludzie naśladow ał P. Jezusa, lepiej 
niż inni spełniał to, co P. Jezus spełniać nakazał. I gdy 
wejdziecie do kościołą, to na ołtarzach, na ścianach zauwą-
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życie obrazy i figury różnych świętych. W jakim  celu tam 
je umieszczono ? Nato byśmy nietylko do tych świętych się 
modlili, ale byśmy się od nich uczyli, jak spełniać Boże 
przykazania, jak wykonywać swoje obowiązki.

Ale może zapytacie, a dlaczego to Kościół aż tylu świę­
tym każe cześć oddawać ? Czy nie wystarczyłby jeden, od 
którego nauczylibyśmy się, jak mamy żyć po chrześcijańsku ?

W y wszystkie mieszkacie w mieście ? Praw da ? Byłyście 
też nieraz wieczorem na głównych ulicach i widziałyście, jak 
różne wystawy różnie oświetlone — są tam lampy białe, ró ­
żowe, niebieskie, pomarańczowe. Na cóż te lam py? Wszystkie 
na to, by oświetlić i upiększyć wystawy sklepowe. T ak  i święci 
są różni, jak te lampy, a wszyscy prowadzą nas do jednego 
celu, to jest do Chrystusa. Święci różnią się między sobą nie­
tylko tem, że pochodzili z różnych okolic i różnych stanów, 
ale i tem, że choć każdy z nich s tara ł się wszystko dobrze ro ­
bić, to przecież jeden z nich ćwiczył się więcej w tej cnocie, 
a drugi w in n e j: i właśnie te cnoty, w których jakiś święty 
najbardziej celował, mamy przedewszystkiem naśladować.

Jutro  mamy świętego Franciszka. Jakich więc cnót mamy 
się od Niego uczyć? U św. Franciszka widzimy najpierw 
wielki zapał i wielką ochoczość w służbie Bożej. Nietylko 
starał się wszystko spełniać na chwałę Bożą, ale starał się 
spełnić jaknajdokładniej i jaknajszybciej, bez odwlekania, bez 
odkładania na jutro.

Taksam o i wy, kochane dzieci, starajcie się czynić wszyst- 
stko dobrze, sumiennie, czy w kościele, gdy się modlicie, czy 
w domu, gdy m am usia lub tatuś każą wam posprzątać, poza­
m iatać, zabawić młodszego braciszka lub siostrzyczkę, czy 
w szkole, gdy zadadzą wam nauczyć się lekcji. Róbcie to 
wszystko pilnie ochotnie, nie mówcie nigdy zrobię to dopiero 
jutro, potem, ale zabierajcie się do pracy odrazu.

Sw. Franciszek był jeszcze bardzo dobry dla wszystkich, 
nietylko dla ludzi ale nawet dla zwierzątek i roślin. Gdy ro ­
baczka znalazł na drodze usuwał go nabok, by go przechodzą-
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cy ludzie nie podep tali,, gdy  b rac i sw oich w ysyłał do lasu  po 
drzewo, nakazyw ał, by nie łam ali zielonych g a łązek ; słońce, 
księżyc, gw iazdki nazyw ał sw ym i b raćm i i siostram i. I jeżeli 
dziś wy tu  jesteście  i jeżeli p rzygotow ano d la  w as p o d arunk i, to 
ty lko d la teg o , że ci, k tó rzy  o w as pam ię ta ją , chcą naśladow ać 
św. F ran ciszk a  i tak  jak  on innym  czynić dobrze.

Również i wy, kochane dzieci, s ta ra jc ie  się być dobre, 
uprzejm e, grzeczne d la innych. Bądźcie dobre  d la  rodziców , 
pom agajc ie  w dom u swoim  braciszkom , siostrzyczkom ; od n o ­
ście się grzecznie, nie dokuczajcie in n y m ; nie dręczcie zwie­
rząt, n ie niszczcie traw y i drzewek.

A gdy  będziecie się s ta ra ły  tak  kochać B oga, tak  B ogu 
służyć, i tak iem i dobrem i być d la  w szystkich jak  święty 
F ran ciszek  to  napew no znajdziecie się z N im  i przy N im  
w n iebie.

P o  przem ów ieniu rozdano  60-ciu ubog im  dzieciom  p o d a r­
ki złożone w  tym  celu  przez S iostry  I I I  Z akonu  p racu jące  
w sekcji m iłosierdzia , k tó re j duszą jest jej n iezm ordow ana p re ­
zeska s. G ubarzew ska. S.

Uroczystości ku czci Uh rysi lisa-Króla w Krakowie 
rozpoczęły się 28 . X. w ieczorem  ad o rac jam i N ajśw . S a­

k ram en tu  : mężczyzn w kościele św. A nny, n iew iast w k a ­
tedrze n a  W aw elu. P odn ieść  należy fak t znam ienny, że oby ­
dwa kościoły  by ły  przepełn ione pobożnym i. N abożeństw o w k a ­
tedrze ce leb row ał ks. B iskup R ospond , zaś w kościele św. 
A nny K siążę-M etropo lita  Sapieha. P o  skończonej ado rac ji 
w kościele św. A nny w yruszył ku  ka ted rze  ze słow am i R ó ­
żańca i p ieśn ią  pobożną n a  u stach  w ielki pochód  re lig ijn y  
k ilku  tysięcy mężczyzn, n a  czele k tó reg o  tuż za krzyżem  p o stę ­
pow ał K siążę-M etropo lita  i duchow ieństw o krakow skie . P o ­
bożnej p ieśni w tórow ał potężnym  basem  Z ygm unt. P rzybyli 
do k a ted ry  m iędzy innem i p rak tykam i ucałow ali z pobożnością 
relikw ję K rzyża Świętego.

W  sam o św ięto odpraw ił K siążę-M etropolita  w kościele 
św. P io tra  c ichą m szę św., w ,czasie k tó re j n iebyw ała ilość
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wiernych przyjęła Chrystusa Pana (Jo serca z rąk Księcia 
M etropolity i kapłanów pom agających. Po mszy św. wierni wy­
słuchali z uwagą przemówienia Księcia-M etropolity.

W tymże dniu odbyła się o godz. 12-tej akadem ja w sali 
Domu Katol., na którą  przybyła liczna publiczność krakowska.

Na zakończenie uroczystości odbyła się akadem ja urzą­
dzona przez koło M. I. kleryków franciszkańskich na kruż­
gankach przy bazylice OO. Franciszkanów, k tóra  to aka­
dem ja zgrom adziła głównie korne szeregi Braci i Sióstr III. 
Z akonu

P rogram  akadem ji był następujący: „C horus Cecilianus“ 
Br. kleryków pod batutą br. H ipolita wykonał artystycznie 
kilka utworów, m. in.: „K róluj nam  C hryste", „Panie zostań 
z nam i" i inne. Akadem ję zagaił O. Dr. W enanty, który 
w mocnych słowach odmalował grozę dzisiejszego położenia 
świata, oraz konieczność skupienia pod sztandarem  Chrystusa- 
K róla wszystkich sił katolickich do walki ze złem. Podobne 
zagadnienie, w szerszej jednak formie, roztrząsał w referacie 
p. t. „Z  defenzywy do ofenzywy" br. Andrzej. Na dalszy p ro ­
gram  złożyły się, deklam acja br. Cecyljana p. t. „H osanna" 
i recytacje br. Bolesława p. t. „W ładca ludów m ocarny". 
W ielką atrakcję akadem ji stanowiła orkiestra m łodocianych 
wychowanków Br. Albertynów, k tó ra  z nadzwyczajną bie­
głością wykonała kilka utworów muzycznych,

Wszystkie tę obchody i uroczystości wykazują nam , że 
tętno chrześcijańskiego życia wcale nie słabnie, lecz owszem, 
wzmaga się i pozwala nam  patrzeć ufnie w przyszłość, nad 
k tórą  czuwa oko Chrystusa-Króla. — Składka na misje przy­
niosła 62 zł. Uczestnik.

Poznań.
Po raz pierwszy odbyła się w Poznaniu w ’kościele 

OO. Franciszkanów uroczysta nowenna z kazaniam i ku czci 
naszego Serafickiego Ojca. ,

Nauki Czcig. O. D yrektora, .które były jednocześnie
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konferencjami rekolekcyjnemi dla członków III. Zakonu, po­
święcone były cnotom św. O. Franciszka. W samą uroczystość 
odprawił Czcig. O. Dyrektor mszę św. o godz. 7,30, w czasie 
której wszyscy uczestnicy rekolekcyj przystąpili do Komunji św. 
Widok rozmodlonych twarzy, piękny śpiew chórowy podczas 
mszy św. oraz tłumy przystępujących do Stołu Pańskiego, 
zrobiły niewątpliwie na wszystkich obecnych głębokie wra-' 
żenie. Wieczorem odbyły się uroczyste nieszpory, podczas któ­
rych wygłosił kazanie dyrektor księży Salezjanów, wskazując 
na św. O. Franciszka, jako wielkiego wychowawcę nietylko 
jednostek, ale całych mas. Po kazaniu odbyła się piękna "pro­
cesja, a na jej zakończenie odśpiewał Męski Chór Seraficki 
„T e Deum“. Wdzięczni jesteśmy naszemu Czcig. O. Dyrek­
torowi za zapoczątkowanie tej pięknej nowenny. Z pewnością 
skorzysta z niej nietylko III. Zakon, ale całe społeczeństwo 
miasta Poznania, tak kochające św. Franciszka — czego do­
wodem była liczna frekwencja uczestników, nie należących do 
tercjarstwa. /  Spiżewska, sekretarka.

Chełmno.

W środę 4 października w dzień św. Franciszka z Assyżu 
odbyła się w kościele farnym rzadka i budująca uroczystość 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu czterech Sióstr III. Zakonu. 
Obchodziły ten jubileusz: Kurkowska Franciszka, Brzeziń­
ska Anna, Ciszewska Franciszka i Sełkowska Katarzyna. 
W pięknej przemowie uwydatnił Ksiądz Proboszcz, a nasz 
szanowny i gorliwy Dyrektor w jaki sposób św. Franciszek 
w życiu swem odtworzył najdoskonalszy obraz naszego Mistrza 
i Zbawcy Chrystusa że my naśladując Go, również zbli­
żamy się do tego wzoru. Czcigodny mówca zwrócił się do Ju­
bilatek z pochwałą ich cichego i pokornego trwania w służ­
bie III. Zakonu i udzielił im zachowując przepisane na ten cel 
ceremonje specjalnego błogosławieństwa. Msza św. przed ołta­
rzem św. Patrjarchy, radosne Te Deum: jednem słowem cała 
uroczystość, napełniła dusze wszystkich uczuciem miłości Boga
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i bliźniego i zacieśniła węzły między członkami III. Zakonu, 
a naszym Duszpasterzem ; który raczył w towarzystwie ks. 
w ikarego wziąć udział w towarzyskiem zebraniu, wyprawionem 
przez przewodniczącą Szczerbicką dla Jubilatek. Rozradowane 
i obdarowane hojnie, zaniosły do domu pamięć błogiej chwili, 
a my wszysc uczucie wdzięczności za przynależność do rodziny 
św. F rancis Leinówna.

sekr.

OTOROW O.

• W parafji naszej, została dnia 8 października br. doko­
nana kanoniczna erekcja Trzeciego Zakonu św. Franciszka. 
Założenia kanonicznego dokonał O. N orbert franci'szk. gwar- 
djan z Poznania. Uroczystość założenia K ongregacji poprze­
dziły dwudniowe rekolekcje. E rekcja K ongregacji odbyła się 
w czasie uroczystej Sumy z asystą, potem  nastąpiły  obłó­
czyny 44 sióstr i 1. b ra ta , nadto profesja 1. siostry. Po Sumie 
O. G w ardjan zwołał pierwsze organizacyjne zebranie. Po 
słowach serdecznej zachęty wybrano prowizorycznie Zarząd 
i załatwiono kilka drobnych spraw. Na zebrania miesięczne 
wyznaczono drugą niedzielę m iesiąca po nieszporach. P ro ­
gram  pracy w ogólnych zarysach ułożono. O gólna liczba 
członków 50. Ks. Leonard Subera Fr. H I. Zak.

wikarjusz.

MMMM— —

N EK R O LO G I.

K ongregacja III. Zakonu w Chełmnie poleca modlitwom 
Braci i S ióstr dusze zmarłych swoich członków: Franciszka 
Palarka, Ewy Kurkowskiej i Czajkowskiej.

P rośbą o modlitwę za spokój duszy śp. Antoniego Szam- 
lewicza, b ra ta  III. Zak. św. Franciszka zm arłego w Żywcu.



W redakcji Pochodni Serafickiej w Krakowie 
są do nabycia:

Ż yw ot św. Antoniego Padews. O. Rajnera Gościńskiego 3'— zł.
P am iętn ik  Ogólnopolskiego Kongresu tercjarskiego od­

bytego w Krakowie 1921 r. cena 1 egrzemplarz 1'50 ,
Pam iątka  J u b ileu szo w a  z r. 1926 staraniem i nakła­

dem Rady Głównej c e n a  4'— ,
R egu ła  III Zakonu w zwykłej opr. 25 gr. — w płót. opr. —.40 „
K atechizm  dla Braci i Sióstr III Zakonu św. Franc.

objaśniający Regułę Tercjarską . . . .  1*— ,
D osk on ała  T ercjarka czyli 12 Konferencyj wyjaśnia­

jących Regułę Tercjarską. Staraniem i nakładem 
R. Gł. KsiąZka ta powinna się znaleść w kaZdym 
domu tercjarskim. Cena egz. oprawnego z prze­
syłką 3 zł. oprawnego w płótno . . . .  3'50 ,

Ojcu S era fick iem u  w  h o łd z ie . Pamiątka obchodu
jubileuszowego w Warszawie cena z przesyłką 5’— „

T ercjarstw o  św. Franciszka dlaczego zapoznane. Sta­
raniem i nakładem Rady Gł. Cena broszurki . —'25 „

Oficjum  te r c ja rsk ie  czyli sposób odmawiania 12 pa­
cierzy Tercjarsklch z rozmyślaniem Męki Pań­
skiej według św. G e r t r u d y  —-50 ,

Ż yw ot większy Bł. Salomei . . . . . . 5' — „
Ż yw ot mniejszy „ „  1* — ,
C ztery Cuda św. A n to n ie g o  —’30 „
N ow enna do św. O. F r a n c i s z k a  —‘30 ,
N ow enna św. Antoniego Pad. Cena egz. brosz. . . —'30 ,
N ow enna do T rójcy P rzen ajśw . o rychłą beatyfi­

kację Czcig. O. R. Chylińskiego i o łaski osobiste —*10 ,
P ieśń  do św . O. F ranciszka .W itaj Ojcze ukochany*

z nutami. Harmonizował O. Rizzi fran. Cena (10 egz.) —‘80 „
H ym n terc ja rsk ii .Pójdźmy na Górę Zbawienia*

Cena 10 egz.................................................................... —'30 ,
O brazki s ta cy jn e  D rogi K rzyżow ej cała serja 1'20 ,
O brazek scen iczn y  w 6 odsłonach p. t. .Święty 1 Bło­

gosławiona* osnuty na tle historycznem z życia 
św. Antoniego Pad. i Bł. Heleny Enselmini kla­
ryski. Cena 1 egz. z przesyłką poczt. . . —*60 ,

Ż ycie św. Antoniego w obrazkach. Cena . . . —'50 m



O P Ł A C O N O  R Y C Z A Ł T E M

ADRES ZWROTNY:
ADMINISTRACJA „ P O C H O D N I  S E R A F I C K I E J "

O. O. Franciszkanie — K r a k ó w ,  pl. W. W. Św iętych 5. 
Nr. czeku P. K. O. 407.634.

KALENDARZYK NA GRUDZIEŃ
z uwzględnieniem odpustów zupełnych 3-ch Zak. Franciszkańskich 

(Z. F.) 1 absolucji generalnej dla członków III. Zak. A. G.

1 P. S. Eligiusza b. Bł. Antonie*
go Bon. w I. Zak.

2 S. S. Bibjany m.
3 N. 1. Adw. S. Franciszka Ksaw. w.
4 P. S. P io tra Chryzologa d. K.Bł.

P iotra Pect. w. III. Zak.
5 W. S. Sabby op.
6 Ś. S. M ikołaja bp.
7 C. Wigilia z posłem zak. S. Am­

brożego b. d. K.
8 P. Niepokalanego Poczęcia N. M.

P. (Z. F. A. G.)
9 S. SS. Leokadji i  W alerji

10 N. 2. Adw. N. M. P. Loretańskie]
11 P. S. Damazego Pap. Bł. Hugo-

lina w. III. Zak.
12 W. Znalezienie Ciała S. O. F ran ­

ciszka Bł. Konrada w. III. 
Zak.

13 Ś. S. Łucji p. m.

14 C. S. Dyoskora i Nikarego
15 P. S. W alerjana b.
16 S S. Enzebjusza b. m.
17 N. 3. Adw. S. Łazarza b.
18 P. S. Gracjana
19 W. S. Nemezjusza b.
20 Ś. S. Teofila, f  Suchedn.
21 C. S. Tomasza Ap.
22 P. S. Zenona m. f  Suchedn.
23 S. S. W iktorji p. m + Suchedn.
24 N. 4. Adw. Wigilja. Adama i Ewy
25 P. Boże Narodzenie A. G.
26 W. S. Szczepana m.
27 Ś. S. Jana Ewang.
28 C. Sb. Młodzianków
29 P. S Tomasza b. m.
30 S. Bł. Gerarda Cagnoli w. I.

Zak. Bł. Małgorzaty p. II. 
Zak.

31 N. S. Sylwestra pap.

Za pozwoleniem Władzy Zakonnej i Diecezjalnej. 

— R edaktor O . "Czesław Kellar- franciszkanin.

D rukarnia .Powściągliwość i Praca* w Krakowie.


